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  Niniejsza publikacja zawiera wyłącznie informacje o charakterze ogólnym, tym samym ani Deloitte Touche Tohmatsu Limited, ani żadna z jej spółek zależnych bądź podmiotów z nią powiązanych (wspólnie okreś­lanych jako Deloitte Network) nie udziela w ramach tej książki żadnej porady, nie świadczy też żadnych usług. Przed podjęciem jakiekolwiek decyzji czy działań, które mogą wpłynąć na wynik finansowy czy działalność firmy, należy skonsultować się z wykwalifikowanym, profesjonalnym doradcą. Żaden z podmiotów należących do Deloitte Network nie ponosi odpowiedzialności za ewentualne straty poniesione przez kogokolwiek, kto będzie się powoływać na tę publikację.


  Recenzje książki

  Rewolucja rozwiązań


  „Jak wiemy, państwa nie stać dziś na to, żeby zajmować się wszystkim. Na szczęście w dziedzinie zaspokajania potrzeb społecznych doszło do rewolucji. Obywatele i firmy wspólnie budują »gospodarkę rozwiązań«, która w imię czynienia dobra łączy działanie sił rynkowych z altruiz­mem. Ta książka pokazuje piękno tkwiące w innowacjach wykorzystywanych w interesie publicznym. Przestrzegam czytelników, że ta książka może ich nakłonić do przyłączenia się do tej rewolucji!”


  – Walter Isaacson, prezes i dyrektor generalny Aspen Institute, autor książki Steve Jobs


  „Największe problemy współczesnego świata to jednocześnie największe okazje rynkowe. Chcesz zostać miliarderem? Rozwiąż problem, z którym boryka się miliard ludzi. Z książki tej dowiesz się, jak to zrobić”.


  – Peter H. Diamandis, prezes i dyrektor generalny XPRIZE Foundation; prezes Singularity University, współautor książki Abundance: The Future Is Better Than You Think


  „Eggers i Macmillan opisali czarno na białym coś, co możemy dziś zaobserwować wokół siebie. Zbyt często staramy rozwiązywać największe problemy współczesnego świata z wykorzystaniem modeli i instytucji nieprzystosowanych do takiej skali działań. Ta książka wyjaśnia, w jaki sposób dzięki współpracy między sektorami możemy skuteczniej stawić czoła wyzwaniom, które czekają nas w XXI wieku”.


  – Jennifer Pahlka, zastępca głównego konsultanta USA ds. technologicznych, założycielka i dyrektor generalna Code for America


  „Rewolucja rozwiązań pokazuje, że dzisiejsze korporacje w coraz większym stopniu stawiają na pomiary efektów, a nie tylko wyników. Także społeczeństwo przestaje postrzegać sukces firmy wyłącznie przez pryzmat generowanych przez nią zysków. Dzisiaj liczy się również to, co organizacja robi dla innych. Okazuje się, że dzięki współpracy z podmiotami z innych sektorów firmy mogą zmieniać świat na lepsze”.


  – Robert Collymore, dyrektor generalny Safaricom


  „To praktyczny przewodnik po świecie międzysektorowej współpracy na rzecz rozwiązywania problemów. Opisuje świetny model, idealnie dostosowany do wyzwań społecznych naszych czasów. Książka ta przypomina nam, że największe efekty daje wspólny wysiłek ludzi i organizacji”.


  – Kathy Calvin, prezes i dyrektor generalna

  United Nations Foundation


  „Książka ta w niezwykle mądry sposób przypomina nam, że globalnych problemów społecznych nie powinno się pozostawiać w wyłącznej gestii rządów państw. Bez względu na to, czy pracujemy w sektorze prywatnym, publicznym, czy społecznym, wspólnie możemy tworzyć skuteczne rozwiązania – musimy tylko pokonać dzielące nas granice i znaleźć wspólny interes z wszystkimi interesariuszami. Przeczytaj tę książkę i przyłącz się do budowy »gospodarki rozwiązań«”.


  – John Mackey, dyrektor generalny i współzałożyciel

  Whole Foods Market; współautor książki

  Conscious Capitalism: Liberating the Heroic Spirit of Business


  „Liczba ludności na świecie zbliża się do dziewięciu miliardów, a rządy państw mają tak duże długi, że potrafią jedynie zapożyczać się dalej kosztem przyszłych pokoleń. Nie ulega zatem wątpliwości, że dotychczas stosowany model przestał się sprawdzać. Eggers i Macmillan szukają lepszego sposobu. Ich książkę naprawdę warto przeczytać”.


  – Paul Martin, były premier Kanady


  „Jeśli chcesz się dowiedzieć, w jaki sposób »rewolucja rozwiązań« przyczyni się do powstania wartego bilion dolarów rynku społecznych korzyści poprzez uruchomienie zasobów na nieosiągalną dotąd skalę, koniecznie przeczytaj tę książkę”.


  – Rachel Botsman, współautorka książki

  What’s Mine Is Yours: The Rise of Collaborative Consumption


  „Eggers i Macmillan świetnie opisują kreatywne rozwiązania, które przekraczają granice między sektorem publicznym i prywatnym oraz społeczeństwem obywatelskim. Pokazują tu, jak wiele można w ten sposób osiągnąć – od analizy publicznie dostępnych danych począwszy, aż po wykorzystanie efektów społecznych w charakterze zupełniej nowej klasy aktywów”.


  – Geoff Mulgan, dyrektor generalny Nesta; autor książki The Locust and the Bee: Predators and Creators in Capitalism’s Future


  „To całkowicie nowatorska książka, analizująca dokonujące się właśnie fascynujące zjawisko przesuwania się innowacji społecznych do nowych ekosystemów, które powstają poza organizacjami publicznymi. Rewolucja Eggersa i Macmillana będzie trwać!”


  – Peter Sims, autor książki Little Bets: How Breakthrough

  Ideas Emerge from Small Discoveries


  „Stare afrykańskie powiedzenie mówi, że potrzeba całej wioski, aby wychować jedno dziecko. Dzisiaj to powiedzenie wydaje się nawet bardziej aktualne niż kiedykolwiek wcześniej. Błyskawiczny wzrost populacji młodych ludzi powoduje, że Afryka znalazła się w punkcie zwrotnym. Będzie musiała sięgnąć po innowacyjne rozwiązania, aby zapewnić dobrobyt wszystkim swoim mieszkańcom. Udział w tym przedsięwzięciu muszą mieć wszyscy istotni gracze: rządy, firmy, organizacje non profit i poszczególne społeczności. Niniejsza książka świetnie wyjaśnia, jak ten cel osiągnąć. Nie mogła ukazać się w lepszym momencie”.


  – Omari Issa, dyrektor generalny Investment Climate Facility for Africa


  „Niniejsza książka to jakże potrzebny dziś podręcznik, dzięki któremu uda się przyspieszyć tworzenie innowacyjnych rozwiązań dla problemów ekonomicznych i społecznych współczesnego świata. Dziś mierzymy się z tymi problemami dlatego, że dotychczas stosowaliśmy niezrównoważone modele rozwoju”.


  – Roberto Artavia, prezes Viva Trust; dyrektor generalny Social Progress Imperative


  „W jaki sposób firmy i podmioty publiczne mogą współpracować z »innowacyjnymi inicjatorami zmian« oraz przedsiębiorcami społecznymi? Niniejsza książka pokazuje tych ludzi i te organizacje, którym się to udaje. To znakomity punkt wyjścia dla wszystkich, którzy pragną się dowiedzieć, jak można osiągać wymierne efekty w sferze społecznej”.


  – Premal Shah, prezes Kiva


  Wstęp


  Rewolucja rozwiązań to książka, która polskiemu Czytelnikowi otworzy oczy na nowe możliwości rozwiązywania problemów społecznych. Te możliwości to również szansa na przełamanie niezdrowej polaryzacji postaw w zakresie spraw publicznych. Jedna postawa to postawa roszczeniowa, którą można podsumować następująco: „rząd powinien to rozwiązać, ale nie chce/lub jest nieudolny/lub…” (tu, Czytelniku, wstaw dowolne negatywne sformułowanie). Druga postawa to wycofanie się w sferę prywatności i własnych spraw, zgodnie z powiedzeniem „umiesz liczyć – licz na siebie”.


  Jakże często w kontekście niekorzystnego zjawiska słyszymy wezwania, że „rząd powinien rozwiązać ten problem”, „ministerstwo powinno zapewnić środki” itd. Tym oczekiwaniom towarzyszy ostra krytyka instytucji publicznych. W następnym kroku politycy i urzędnicy obiecują, tłumaczą ograniczenia, czasem przepraszają. Jeżeli problem zostaje rozwiązany, to zazwyczaj rozwiązanie przychodzi za późno i pozostaje w tyle za oczekiwaniami. W wyniku tego powtarzalnego cyklu narasta rozczarowanie wobec instytucji publicznych i duża część społeczeństwa odwraca się od jakiegokolwiek zaangażowania społecznego w stronę skupienia na własnych sprawach – lub aktywnej kontestacji.


  Czy jest rozwiązanie tego problemu, który zagraża dalszemu funkcjonowaniu społeczeństw?


  Zacznijmy od tego, że wiele można poprawić w funkcjonowaniu organów rządowych i sektora publicznego. Ale nie można uciec od faktu, że narastające zadłużenie i brak perspektyw bardzo szybkiego wzrostu gospodarczego sprawiają, że żaden rząd na świecie nie jest w stanie rozwiązać wszystkich problemów.


  Autorzy książki Rewolucja rozwiązań – William Eggers oraz Paul Macmillan – pokazują, jak można zmobilizować do współpracy przedsiębiorstwa, innowatorów oraz instytucje rządowe przy wykorzystaniu nowych technologii i nowych modeli współpracy. Te nowe podejścia do mobilizacji inicjatywy i zasobów mogą przynieść rozwiązanie wielu problemów społecznych, z którymi nie są w stanie poradzić sobie instytucje publiczne. Autorzy książki wskazują na pojawienie się nowego rodzaju gospodarki – „gospodarki rozwiązań” oraz jej nowych uczestników – korporacji, firm prywatnych, organizacji pozarządowych, indywidualnych dobroczyńców, instytucji i agend rządowych oraz przedsiębiorstw społecznych, które współdziałając tworzą nową wartość w sferze publicznej. Jej beneficjentami są wszyscy – obywatele, korporacje, sektor publiczny i organizacje pozarządowe.


  Szukając odpowiedzi na pytanie, dlaczego Eggers oraz Macmillan nazywają tę zmianę „rewolucją”, warto przyjrzeć się zjawiskom, które są już obecne w przestrzeni publicznej, ale których wpływu i znaczenia często nie dostrzegamy. Wolontariat, finansowanie społecznościowe (crowdfunding), działania CSR korporacji, indywidualnych filantropów oraz fundacji dobroczynnych skoncentrowane na rozwiązywaniu problemów społecznych, takich jak zapewnienie dostępu do czystej wody w krajach najbiedniejszych czy promowanie zdrowego stylu życia w krajach najbogatszych, prowadzą do zacierania się granic pomiędzy sektorem publicznym a prywatnym oraz generują korzyści, których wartość – zarówno w sensie społecznym, jak i komercyjnym – może być mierzona na całym świecie w bilionach dolarów.


  Jesteśmy świadkami rewolucji, ponieważ upowszechnia się świadomość, iż rządy same nie poradzą sobie z rozwiązaniem problemów społecznych. W nowej „gospodarce rozwiązań” rząd jest jednym z wielu uczestników, ale wciąż bardzo ważnym, biorąc pod uwagę narzędzia oraz instrumenty, które pozostają w jego gestii. Są to między innymi inwestycje w badania i rozwój, stymulowanie innowacji czy zapewnienie ulg podatkowych dla przedsiębiorstw innowacyjnych. Rząd jest jednym z graczy w nowej przestrzeni publicznej, ale stoi przed nim także zadanie wyjątkowe – szczególna misja, której powinni się podjąć politycy. Tą misją jest tworzenie środowiska, które będzie sprzyjać współpracy i angażowaniu się w rozwiązywanie problemów społecznych zarówno organizacji dobroczynnych, jak i korporacji oraz pojedynczych obywateli.


  Kolejnym przejawem rewolucji, o której wspominają autorzy książki, jest wszechobecna we wszystkich obszarach technologia. Jej przejawy to wielkie zbiory danych (big data), media społecznościowe, technologie mobilne, rozwiązania oparte na chmurze, których wykorzystanie umożliwia szybką mobilizację oraz zaangażowane rozproszonych zasobów, zarówno finansowych, jak i ludzkich, oraz użycie narzędzi do rozwiązywania konkretnych problemów społecznych. Coraz częstsze jest też stosowanie innowacyjnych technologii dla rozwiązania odwiecznych problemów, takich jak tanie domy czy niskobudżetowe, ale bezpieczne zabiegi medyczne.


  Autorzy powołują się na wiele przykładów, a niektóre wydają się pozornie odległe od polskiej rzeczywistości. Jednak biorąc pod uwagę dynamikę zjawisk ekonomicznych, postęp technologiczny, zmieniające się oczekiwania i postawy obywateli, przykłady przytoczone przez autorów już teraz powinny stać się inspiracją dla polskich polityków, organizacji pozarządowych i ruchów obywatelskich.


  Trendy i zjawiska, takie jak crowdfunding, ridesharing, crowdsourcing, microfinancing czy wykorzystywanie aplikacji mobilnych w celu organizowania i lepszego zarządzania publiczną przestrzenią, stanowią alternatywę dla tradycyjnych metod rozwiązywania problemów. Mają one coraz większy wpływ na oblicze miast oraz lokalnych społeczności i są elementem gospodarki rozwiązań.


  W centrum tej nowej gospodarki są obywatele. Dzięki wykorzystaniu mediów społecznościowych i najnowszych technologii obywatele mogą organizować się wokół problemów i zjawisk ważnych dla lokalnych i globalnych społeczności – zarówno w przestrzeni wirtualnej, jak i w środowisku rzeczywistym. Czas i umiejętności, które obywatele wnoszą do sfery publicznej, jako rozwiązania palących problemów współczesnego świata, przynoszą mierzalne korzyści. Przedsiębiorstwa społeczne – czyli organizacje łączące działalność biznesową z celami ściśle społecznymi – inwestują wypracowany kapitał w rozwój swojej działalności i kierują się twardymi prawami rynku. Największe korporacje traktują działania CSR oraz budowanie reputacji odpowiedzialnego społecznie uczestnika rynku globalnego nie tylko jako część powinności, lecz także jak inwestycję biznesową. Myślenie i działanie skoncentrowane na generowaniu zysku przez korporacje bez uwzględniania dobra środowiska i społeczności jest drogą donikąd. Rewolucja, o której piszą autorzy książki, jest więc w jak najlepiej rozumianym interesie biznesu, a nie przeciwko niemu.


  Tak oto jesteśmy świadkami zmiany w publicznej świadomości i odrzucenia głęboko zakorzenionego stereotypu, który interes publiczny stawiał naprzeciw interesowi prywatnego kapitału. Korzyści społeczne, które wcześniej były postrzegane jako ważne i wartościowe, dziś są mierzalne. W tym nowym wielowymiarowym środowisku walutą są nie tylko euro czy dolary, lecz także informacje – big data, social data czy reputacja organizacji, wokół której gromadzi się kapitał konieczny do rozwiązania konkretnego problemu społecznego.


  Książka Rewolucja rozwiązań Willima Eggersa i Paula Macmillana jest nie tylko kompendium studiów przypadku i przykładów inicjatyw podjętych przez obywateli oraz różne organizacje, które dzięki innowacyjnemu podejściu rozwiązują problemy, z którymi nie mogły poradzić sobie organizacje publiczne. Publikacja ta powinna być także źródłem inspiracji dla liderów, polityków, prezesów dużych korporacji, drobnych przedsiębiorców, wolontariuszy czy obywateli, którzy chcą działać na rzecz lokalnych społeczności – niezależnie od tego, czy omawiane przez autorów przypadki dotyczą Stanów Zjednoczonych, Afryki, Azji czy Europy. Wnioski, jakie wypływają z lektury tej książki są uniwersalne. Administracja publiczna nie jest w stanie sama stawić czoła wyzwaniom i rozwiązać problemy, które jeszcze do niedawna pozostawały w jej gestii. Podmioty prywatne, obywatele, ruchy społeczne i obywatelskie mają ogromny potencjał, a kooperacja pomiędzy wszystkimi uczestnikami nowej gospodarki rozwiązań przynosi konkretne, mierzalne korzyści. Jak mawiał Konfucjusz: „Kiedy staje się oczywiste, że cele nie mogą zostać osiągnięte, nie dostosowuj celów, dostosuj działania”. Ta myśl – tyko pozornie oczywista w swojej wymowie – powinna przyświecać politykom i liderom odpowiedzialnym za kształtowanie publicznej przestrzeni oraz tworzenie wartości biznesowej, które nie sposób oddzielić dziś od interesu i dobra ogółu społeczeństwa.


  Drogi Czytelniku, mam nadzieję, że znajdziesz w tej książce inspirację nie tylko do przemyśleń – ale i do działania!


  Dariusz Kraszewski



  Partner, Prezes Zarządu

  Deloitte Business Consulting S.A.


  Wprowadzenie.

  Potęga ekonomii rozwiązań


  Nowy bilionowy rynek z misją publiczną


  Bardzo popularna książka dla dzieci Drzewo darów, autorstwa Shela Silversteina, ukazała się po raz pierwszy w 1964 roku i od tamtej pory została przetłumaczona na ponad trzydzieści języków. Historia opowiada o przywiązaniu drzewa do chłopca. Drzewo najpierw zapewnia chłopcu proste rzeczy, takie jak cień i odpoczynek. Z czasem jednak zaczyna się całkowicie podporządkowywać jego oczekiwaniom, poświęcając dla niego wszystko – jabłka, gałęzie, pień… W końcu zostaje z niego już tylko nagi pień, ale nawet dla pnia znajduje się zastosowanie.


  Sytuacja rządów przypomina nieco losy drzewa z opowieści Silversteina. One również przekonują się, że podjęte przez nie zobowiązania właściwie nie mają końca.


  W XX wieku, w związku z koniecznością podjęcia wielkich wyzwań publicznych, takich jak walka z epidemiami czy rozwój infrastruktury, rządy stały się zasadniczym graczem na arenie rozwiązań. Czy chodziło o budowę Zapory Hoovera, czy o eliminację ospy, czy o wspieranie rozwoju Afryki, czy o podnoszenie poziomu wykształcenia na świecie – jeśli ktoś chciał naprawdę zmienić świat na lepsze, zabiegał o miejsce w rządzie. Wielka wojna, którą społeczeństwo wypowiedziało biedzie, stanowiła chyba moment szczytowy tego procesu. Wtedy to właśnie rząd kojarzył nam się z największymi osiągnięciami, a w każdym razie z największymi aspiracjami.


  Trudno byłoby znaleźć coś, czego we współczesnych czasach nie oczekiwaliśmy od rządu. Spodziewamy się, że rząd zapewni nam ochronę przed terrorystami, a jednocześnie zagwarantuje nam prawo do prywatności. Oczekujemy, że uchroni nas przed globalnymi kryzysami gospodarczymi i powstrzyma upadek państwa. Liczymy na to, że uratuje banki i powstrzyma spiralę kosztów związanych z zaspokajaniem potrzeb (związanych choćby z edukacją czy ochroną zdrowia).


  Już z racji szerokiego zakresu i wysokiego poziomu zróżnicowania tych celów rządowe agencje realizują sprzeczne zadania. Agencje odpowiedzialne za ochronę zdrowia finansują walkę z otyłością, a departament rolnictwa dotuje produkcję cukru. Wydziały transportu walczą z korkami ulicznymi, ale z drugiej strony dofinansowują korzystanie z dróg. Agencje rozwoju międzynarodowego wspierają rolników w krajach rozwijających się, jak gdyby zapominając o barierach handlowych, które mają powstrzymać napływ produktów rolnych na rynki krajów Zachodu.


  Sektor publiczny w krajach rozwijających się często nie ma aż tak rozbudowanych aspiracji, ale też niespecjalnie może sobie na nie pozwolić – a już na pewno nie w ramach tego samego modelu, który funkcjonuje na Zachodzie. Takie kraje potrzebowałyby wielu dziesięcioleci dynamicznego wzrostu gospodarczego, żeby sfinansować aktywność rządu na miarę epoki przemysłowej, tym bardziej w obliczu rosnących kosztów opieki zdrowotnej i edukacji. Weźmy przykład Indii. Wydatki na ochronę zdrowia w przeliczeniu na jednego mieszkańca musiałyby tam wzrosnąć trzydziestosiedmiokrotnie, aby osiągnąć poziom kanadyjski. Przy obecnym tempie rozwoju mogłoby to nastąpić dopiero w 2070 roku, czyli zdecydowanie za późno – zważywszy na dynamiczny rozwój indyjskiej klasy średniej. Indii po prostu nie stać na to, aby podążać wysokonakładową drogą zachodnią.


  Zachodu zresztą też coraz częściej na to nie stać. Zasadnicza cecha zachodniego stylu rządzenia, który opiera się zaspokajaniu potrzeb szerokiego grona obywateli, powoli staje się poważnym obciążeniem. Rządy bankrutują, a mimo to ciągle szukają coraz bardziej pokrętnych sposobów zaspokajania zróżnicowanych i często wzajemnie sprzecznych oczekiwań swoich wyborców.


  Na przykład w Colorado Springs z powodu ograniczeń budżetowych władze miejskie ograniczyły zakres usług świadczonych na rzecz mieszkańców, co ostatecznie doprowadziło do powstania systemu obywatelskich zakupów „á la carte”. Jeśli mieszkańcy życzyli sobie, aby w ich okolicy mrok rozświetlały latarnie, mogli kupić je od miasta za 125 dolarów. Jeśli zależałoby im na utrzymaniu pobliskiego parku, musieli wysupłać 2,5 tysiąca[1].


  Kryzys gospodarczy zmusił rządy Europy i Ameryki Północnej do wdrożenia polityki zaciskania pasa. Doprowadziło to do zmniejszenia sił policyjnych oraz zamknięcia wielu szkół, bibliotek i szpitali, na których utrzymanie państwo już nie mogło sobie pozwolić. Ponieważ zadłużenie rośnie w tempie około 4 miliardów dolarów dziennie w Stanach Zjednoczonych, i nawet szybciej w Europie, ograniczenia fiskalne stały się właściwie normą.


  Nie ulega zatem wątpliwości, że w każdym obszarze wydatków rządom bardzo by się przydała jakaś alternatywa dla tradycyjnego odgórnego modelu usługowego.


  Na szczęście rządy nie są już osamotnione w swoim dążeniu do rozwiązywania problemów społecznych. Społeczeństwo coraz częściej stwierdza, że bolączki są eliminowane w zupełnie inny sposób – działania zdominowane przez rząd zastępują coraz częściej modele, w ramach których rząd jest tylko jednym z wielu graczy. W ciągu ostatnich mniej więcej dziesięciu lat na arenie społecznej pojawiło się bardzo wielu nowych graczy zainteresowanych rozwiązywaniem problemów. Acumen i Ashoka, Kiva i Kaggle, Zipcar i Zimride, Recyclebank i RelayRides, SpaceX i M-Pesa, Branson i Bloomberg, Omidyar i Gates… Lista jest długa, a nowe pozycje pojawiają się na niej w astronomicznym tempie. Te nowe podmioty funkcjonują w ramach systemu, który nazywamy gospodarką rozwiązań. Innowatorzy domykają potężną lukę między możliwościami rządu a potrzebami obywateli. Ich działalność niesie ze sobą obietnicę poprawy rezultatów, obniżenia kosztów i nadziei na innowacje publiczne nawet w epoce ograniczeń budżetowych i niezaspokojenia potrzeb.


  Gospodarcze aspekty eliminacji problemów


  W latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych XX wieku rządy zajmowały się realizacją zadań publicznych, natomiast sektor prywatny zdawał się pozostawać pod wpływem Miltona Friedmana, którego zdaniem zasadniczym obowiązkiem społecznym podmiotów komercyjnych było zwiększanie zysków[2]. Wszelkie inicjatywy, w których nie chodziło o wynik finansowy, uznawano za przejaw odejścia od zasadniczych celów firmy albo co gorsza za działanie na szkodę akcjonariuszy. Ponieważ poza Stanami Zjednoczonymi społeczeństwo obywatelskie raczej się nie rozwijało, ale jeśli już to tylko w skali lokalnej, poszczególni obywatele i społeczności nie bardzo mieli się jak organizować – w związku z czym w dużej mierze polegali na rządzie.


  Wiele problemów pozostało nierozwiązanych, a nawet jeśli udało się wypracować rozwiązanie – jego wdrożenie okazywało się trudne. Potrzeby obywateli – w szczególności tych najuboższych z krajów rozwijających się – pozostały niezaspokojone.


  Dzisiaj rzeczywistość szybko się zmienia. Jeśli chodzi o koordynację rozwiązań różnych problemów, obywatele, firmy, przedsiębiorcy i fundacje często współpracują ze sobą, zamiast polegać wyłącznie na sektorze publicznym. W ten sposób dochodzi do zatarcia, a być może całkowitego usunięcia, liczących sobie dziesiątki lat podziałów na obowiązki sektora publicznego i prywatnego.


  Dwudziesty wiek można by uznać za okres specjalizacji sektorowej, ale w XXI wieku granice zatarły się na tyle, że na przykład problem niedożywienia przestaje już stanowić wyłączną domenę rządu.


  Na styku dawnych sektorów doszło do ukształtowania się nowej gospodarki. Ten system opiera się na wymianie rezultatów społecznych. Funkcjonują w nim waluty takie jak dane publiczne, reputacja czy oddziaływanie społeczne. Dzięki uruchomieniu ukrytego potencjału wielu rynków uczestnicy tej nowej gospodarki uzyskują wymierne korzyści finansowe. Obserwujemy tu nietypowe modele biznesowe, a działalności poszczególnych podmiotów przyświeca często nietypowa motywacja – niektórzy mówią o nowych postaciach odpowiedzialności publicznej, inni powołują się na obowiązek moralny, jeszcze inni wskazują na wartość dla akcjonariuszy.


  Siłę napędową gospodarki rozwiązań stanowią innowacyjni inicjatorzy i twórcy rozwiązań oraz inwestorzy. Inicjatorzy przyjmują różne formy działalności, począwszy od niekonwencjonalnych przedsiębiorstw społecznych, przez wywodzący się z Doliny Krzemowej model start-upu, aż po megafundacje, chociaż firmy z listy Fortune 500 również osiągają dziś cele społeczne, zresztą w imię zysków finansowych. Do grona tych graczy zalicza się zarówno Ashoka, pod szyldem której trzy tysiące obywateli promuje dziś zmiany w sześćdziesięciu krajach, jak i farmaceutyczni giganci, każdego roku przekazujący najmniej zarabiającym – zarówno w Afryce, jak i w Stanach Zjednoczonych – miliardy dolarów w postaci leków.


  Jak duży wkład wnoszą ci nowy gracze? Inaczej niż w przypadku wydatków rządowych trudno byłoby przywołać jednoznaczne dane. Ich oddziaływanie można tylko w przybliżeniu przeliczyć na pieniądze. Z pobieżnych szacunków wynika jednak, że wartość ich działań idzie w biliony dolarów.


  Weźmy choćby kilka kwestii. W 2009 roku prywatne amerykańskie wysiłki filantropijne nakierowane na kraje rozwijające się przewyższyły oficjalną rządową pomoc o około 9 miliardów dolarów[3]. Jak wykazało jedno z badań przeprowadzonych z udziałem 184 firm o zasięgu globalnym, badane podmioty przekazały na filantropię średnio mniej więcej 22 miliony dolarów, a łączne nakłady całej grupy przekroczyły w ciągu jednego roku 15 miliardów dolarów. Nawet inwestorzy instytucjonalni zakładają grupy finansowania, które przyczyniają się do generowania wartości publicznej. Branża inwestycji odpowiedzialnych społecznie osiągnęła rozmiary 1 biliona dolarów[4].


  Gospodarka rozwiązań to nie tylko źródło nowych możliwości ekonomicznych, lecz także zupełnie nowe podejście do zadawnionych problemów społecznych. Dzięki nowym modelom biznesowym i technologiom wagi lekkiej nowi twórcy rozwiązań w mniejszym stopniu odczuwają skutki podziałów między sektory. Z punktu widzenia gospodarki nie ma znaczenia, czy problem należy do sfery publicznej, czy prywatnej, społecznej, czy komercyjnej, gospodarczej, czy politycznej. Liczą się nowe możliwości i energia, dzięki którym udaje się dotrzeć do punktów wcześniej nieosiągalnych, zgromadzić fundusze z wcześniej niedostępnych źródeł i wykorzystać potencjał sieci społecznych. To one dają nowym rynkom siłę niezbędną do rozwiązywania odwiecznych problemów społecznych.


  Rynki warte wiele miliardów dolarów kształtują się wokół najpoważniejszych problemów ludzkości, takich jak choćby walka z malarią czy zaspokajanie potrzeb mieszkaniowych bądź edukacyjnych najuboższych mieszkańców naszej planety. Na tych rynkach rozwiązań firmy, przedsiębiorstwa społeczne, organizacje non profit oraz korporacje międzynarodowe konkurują ze sobą, koordynują swoje działania i współpracują nad ukojeniem największych bolączek świata. Zamiast szukać prowizorycznych odpowiedzi na niepowodzenia gospodarki, tworzą nowy rynek rozwiązań. Fundacje, filantropi typu venture oraz rządy – a często również prywatne przedsiębiorstwa – wcielają się w rolę inwestorów, twórców rynku i podmiotów finansujących. W przeciwieństwie do większości rządowych programów realizowanych w granicach politycznych te nowe rozwiązania z powodzeniem rozprzestrzeniają się po całym świecie. Realizowany przez Unilever program mikropożyczek adresowany do kobiet z wiejskich regionów Indii, Project Shakti, początkowo obejmował siedemnaście przedsiębiorczych kobiet. W ciągu niespełna dekady rozrósł się na tyle, że obecnie wspiera 45 tysięcy beneficjentek, które docierają do trzech milionów indyjskich domów. Inicjatywa jest też właśnie rozszerzana na Sri Lankę i Bangladesz[5].


  Działania te mogą oczywiście budzić pewien sceptycyzm. Ktoś mógłby powiedzieć: jest coś takiego jak rynek butów, rynek mieszkań czy rynek samochodów, ale kto słyszał o rynku rozwiązań społecznych? To przecież nielogiczne. Przecież duże i skomplikowane problemy to podstawowa przyczyna porażek rynku, nieprawdaż? To właśnie w tym obszarze zawsze była potrzebna interwencja rządu. Weźmy choćby przykład handlu ludźmi. Nietrudno sobie wyobrazić rynek, który stanowi siłę napędową tego straszliwego procederu. Czy jednak można by stworzyć rynek, który pozwalałby mu zapobiec?


  W tej książce argumentujemy, że można tworzyć rynki – a przynajmniej mechanizmy rynkowe – wokół problemów takich jak ochrona środowiska, przechodzenie od zasiłków do normalnej pracy, a nawet walka z handlem ludźmi. Tak naprawdę rynki i systemy ekonomiczne powstają wokół wszelkiego rodzaju problemów społecznych. Po stronie popytu uczestnicy tych rynków nabywają pewne oddziaływania bądź rezultaty, takie jak zdrowsza społeczność, dzieci umiejące czytać czy ograniczanie przypadków recydywy. Dostawcy dbają o zapewnienie podaży w postaci konkretnych rezultatów: projektują i sprzedają tańsze lampy zasilane energią słoneczną albo tworzą międzysektorowe sieci wspierające walkę z plagami takimi jak handel ludźmi.


  W ciągu ostatnich 10 czy 20 lat rola rządu radykalnie się zmieniła. Niekiedy występuje on w roli podmiotu finansującego, zwykle jednak nie jest w tej działalności osamotniony. Czasami zajmuje się integracją różnych podmiotów, kiedy indziej tworzy rynek. Czasami okazuje się jednym z wielu twórców rozwiązań, a kiedy indziej jego zadanie ogranicza się do nieprzeszkadzania rynkowi w sprawnym funkcjonowaniu.


  Wzajemne korzyści


  Poświęciliśmy dwa lata na intensywne badania nad tym zjawiskiem. Odwiedziliśmy dziesiątki różnych ośrodków prowadzących taką działalność na całym świecie, przeprowadziliśmy rozmowy z setkami dużych i małych twórców rozwiązań. Nasze doświadczenia pokazują, że Project Shakti bynajmniej nie jest tylko chlubnym wyjątkiem. Niemal niepostrzeżenie rozwinął się bowiem i nadal się rozwija wielki globalny ruch, w ramach którego powstają coraz lepsze rozwiązania społeczne.


  Bardzo wiele czynników powoduje, że łatwiej dziś realizować tego rodzaju innowacyjną działalność społeczną. Rozwój technologii oraz większy dostęp do kapitału typu venture oraz innych źródeł finansowania stwarza organizacjom możliwość szybkiego poszerzania skali działalności prowadzonej na podstawie innowacyjnych modeli biznesowych. Obywatele mają dziś dostęp do potężnych narzędzi, które umożliwiają im bezpośrednią współpracę w zakresie rozwiązywania problemów. Wzrost świadomości społecznej wśród korporacji ułatwia promotorom zmian pozyskiwanie od firm zasobów niezbędnych do łagodzenia poważniejszych bolączek.


  Elementem wspólnym dla wszystkich tych inicjatyw są wzajemne korzyści, dochodzi bowiem do bezprecedensowego nakierowania zarówno bodźców finansowych, jak i społecznych na działania w imię dobra publicznego. Prywatne przedsięwzięcie realizowane w interesie publicznym – to już nie oksymoron. Rosnąca armia twórców rozwiązań może liczyć na wymierne korzyści z tytułu uporania się z poważnymi i dolegliwymi problemami społecznymi. Na styku sektorów publicznego, prywatnego i non profit czekają w dużej mierze niezagospodarowane pokłady wartości szacowanej na wiele bilionów dolarów. Rewolucja rozwiązań traktuje o tym, jak ten potencjał uwolnić.


  Wbrew dość powszechnemu obecnie przekonaniu, to wcale nie oznacza, że na scenę wkroczą przedsiębiorcy społeczni – i że to oni rozwiążą wszystkie problemy społeczeństwa. Będziemy wyjaśniać, że rola dotychczas najważniejszych podmiotów stopniowo się zmienia oraz ci gracze mogą zapewnić sobie nawzajem istotne korzyści, nie tylko podejmując współpracę, lecz także poszukując dla niej nowych form.


  Również motywacja nie może ograniczać się wyłącznie do sfery ekonomicznej. W każdej dużej firmie na wysokich stanowiskach kierowniczych pracują dziś ludzie, którym przyświecają cele zbieżne z założeniami przyjmowanymi przez liderów przedsiębiorstw społecznych lub znamienne funduszy inwestycyjne. Przedstawiciele obu tych grup zaczynają mówić tym samym językiem. Rozmowa staje się dzięki temu zdecydowanie bardziej treściwa. Temu zjednoczeniu interesów sprzyjają również szeroko pojęte zmiany kulturowe. Pracownicy, klienci i absolwenci studiów MBA z aspiracjami na szefów największych firm – wszyscy oczekują nie tylko czystego zysku, ale też bardziej szczytnych osiągnięć. To wszystko przekłada się na trwalsze zainteresowanie scenariuszami, które z jednej strony zapewniają zyski, z drugiej zaś – korzyści społeczne.


  Ta książka czerpie z wcześniejszych badań. Ukazało się już wiele ważnych książek, które trafnie opisywały nową falę filantropów miliarderów (Philanthrocapitalism), wzrost poczucia korporacyjnej odpowiedzialności społecznej (SuperCorp oraz The Market for Virtue) oraz dynamiczny rozwój przedsiębiorczości społecznej (Jak zmieniać świat)[6]. Te książki miały istotny wpływ na nasze przemyślenia, niemniej postawiliśmy przed sobą zadanie pod wieloma względami odmienne. Po pierwsze zamiast koncentrować się na kilku kategoriach podmiotów, postanowiliśmy nakreślić szczegółowy obraz przestrzeni, w której zachodzą interakcje między nimi. Poza tym w ciągu zaledwie kilku lat od publikacji tych książek rzeczywistość znacząco się zmieniła. Obecnie możemy bardziej precyzyjnie określić, jak należy tworzyć koncepcję i generować przyspieszenie tego ruchu, aby jednocześnie maksymalizować efektywność działań związanych z rozwiązywaniem najtrudniejszych problemów społecznych.


  Gospodarka rozwiązań przypomina pod wieloma względami tę tradycyjną. W rzeczy samej, podobnie jak w gospodarce w ogóle, również w gospodarce rozwiązań występują popyt i podaż, dobra i usługi, wymiana i dystrybucja, rynki kapitałowe i regulacje rządowe. Zmiany dotyczą przede wszystkim specyfiki uczestników tego rynku oraz ich wzajemnych interakcji.


  Zrozumienie mechanizmów funkcjonowania gospodarki rozwiązań wymaga spojrzenia ponad tradycyjnymi podziałami i wyzwolenia się od głęboko zakorzenionej mentalności silosów. Nowi gracze dynamicznie reagują na niezaspokojone potrzeby, przyjmują też zupełnie nowe role, sprzeczne z naszymi dotychczasowymi wyobrażeniami na ich temat. Na przykład Walmart aktywnie angażuje się w walkę z otyłością. Tego rodzaju wkład stanowi przedmiot wymiany, w której funkcję waluty pełnią najróżniejsze rzeczy, między innymi dane, wyniki czy reputacja. Firmy uwzględniają w swoich sprawozdaniach wartość społeczną i tworzą nowe modele biznesowe. Innowacje technologiczne i postęp społeczny otwierają drogę do eliminacji przeszkód, które od dawna nękały ludzkość. W końcu udaje się przerzucić mosty nad granicami państwowymi. Podobnie jak w sektorze prywatnym, wraz z obniżaniem się tradycyjnych barier wejścia na rynku pojawia się cała rzesza nowych graczy.


  Siłę napędową gospodarki rozwiązań stanowi sześć głównych zjawisk (rysunek 1):


  
    	inicjatorzy, którzy rozwiązują problemy,


    	przełomowe technologie,


    	modele biznesowe podlegające skalowaniu,


    	znamienne waluty,


    	rynki wymiany wartości publicznej,


    	ekosystemy rozwiązań.
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  Rysunek 1. Gospodarka rozwiązań


  Każdy z tych sześciu elementów sam w sobie posiada ogromny potencjał. Prawdziwy przełom dokonuje się jednak w związku z umiejętnym spleceniem poszczególnych czynników ze sobą. Dzięki temu można rozwiązać nawet najbardziej dolegliwe problemy. Aby to dobrze zrozumieć, najlepiej przyjrzeć się ich wzajemnemu oddziaływaniu na przykład konkretnego problemu publicznego. W tym przypadku będzie mowa o naprawdę poważnym problemie, którego dotychczas nie udało się rozwiązać, a mianowicie korków ulicznych.


  Innowacje w imię dobra publicznego


  Grupa około dwudziestu osób gromadzi się w samym centrum Mission District w San Francisco. Jest dziesiąta rano. Autobusy Google już od czterech godzin zbierają ludzi z całego terenu miasta. Przy krawężniku zatrzymuje się nieoznakowany biały autobus z przyciemnionymi szybami. Pracownicy wsiadają do środka. Niektórzy zamykają oczy, podczas gdy inni otwierają laptopy, żeby zacząć szalony dzień pracy jeszcze po drodze do Mountain View. Pojadą tam preferencyjnym pasem. Inżynierowie, którzy prawdopodobnie mogliby sobie pozwolić na zakup porsche, jeżdżą do pracy autobusem.


  „Ja się nawet nad tym nie zastanawiałem – mówi dwudziestoparoletni inżynier Noah Stevens, który codziennie dojeżdża do pracy G-Busem.


  Autobus to rozwiązanie korzystne dla wszystkich – dla Stevensa, dla Google, a także dla społeczeństwa. Stevens oszczędza czas i paliwo. Google pomaga pracownikom mniej się stresować, może przeznaczyć mniej miejsca na parkingi, a przy okazji zyskuje kolejny punkt w oczach największych talentów. Z punktu widzenia społeczeństwa liczy się spadek zapotrzebowania na paliwo oraz emisji spalin, a także zmniejszenie ruchu na ulicach. Sprawnie działający system przynosi korzyści zarówno na płaszczyźnie prywatnej, jak publicznej.


  Ten autobus stanowi również niewielki wyłom w pozornie rozwiązywalnym problemie codziennych dojazdów do pracy, które obniżają produktywność i skutkują marnowaniem zasobów. Przez dziesięciolecia rządy bez powodzenia próbowały różnych rozwiązań. Wytyczały preferencyjne pasy dla pojazdów przewożących większą liczbę osób, wydawały też miliardy na tworzenie rozbudowanej sieci transportu publicznego. Mimo to natężenie ruchu i koszty dojazdów cały czas rosną.


  Dzisiaj 77 procent Amerykanów dojeżdża do pracy w pojedynkę. Zaledwie 5 procent korzysta z transportu publicznego. Tylko 10 procent podróżuje w towarzystwie (w 1970 roku ten wskaźnik wynosił 20 procent)[7]. Również w Wielkiej Brytanii liczby są żenująco niskie: tylko

  3 procent dojeżdżających do pracy korzysta z opcji wspólnej podróży, tylko 13 procent wybiera transport publiczny[8]. Podobnie jest w większości krajów Zachodu. Każdego dnia sąsiedzi wożą powietrze mniej więcej w tych samych kierunkach.


  Przeciętny Amerykanin traci rocznie 36 godzin na opóźnienia związane z utrudnieniami w ruchu podczas dojazdu. Przelicza się to na 4,76 miliarda godzin w skali całego kraju[9]. Wiążą się z tym astronomiczne koszty utraconych korzyści: 429 milionów dolarów dziennie i około 160 miliardów rocznie[10].


  Te liczby odzwierciedlają jednak tylko koszty ponoszone przez jednostki. Tymczasem każde 20 mil pokonanych przez osobę dojeżdżającą do pracy kosztuje rząd dolara – a te dolary sumują się do niemałych kwot[11]. Jeśli doliczy się do tego koszty związane z tłokiem na drogach, zanieczyszczeniem powietrza oraz spadkiem wartości nieruchomości położonych w pobliżu ciągów komunikacyjnych, łączne koszty zewnętrzne takich dojazdów kształtują się na poziomie 0,27–0,55 dolara za jedną milę[12].


  W miarę pustoszenia rządowej kiesy i wzrostu cen ropy naftowej jak grzyby po deszczu pojawiają się przeróżne pomysły na ograniczenie natężenia ruchu. Ograniczenia budżetowe miast spowodowały zatrzymanie rozwoju sieci transportu publicznego, ale społeczności rowerowe znalazły sposób na obejście tego problemu. Twórcy rozwiązań złożyli wniosek o zmianę przepisów, które zwiększałyby poziom bezpieczeństwa przejazdów rowerowych i promowałyby usługi w zakresie wspólnego korzystania z rowerów jako alternatywę dla podróży samochodowych. Dzięki nowym technologiom można dziś wypożyczać samochody na godziny, od firm Car2Go czy Zipcar, dzięki czemu koncepcja życia bez samochodu nie wydaje się już niedorzeczna.


  Istnieje zasób, który występuje w dużych ilościach i pozostaje w dużej mierze niezagospodarowany, choć mógłby stanowić klucz do rozwiązania problemu korków ulicznych. Chodzi mianowicie o puste siedzenia w samochodach. Twórcy rozwiązań, którzy koncentrują swoją działalność na koncepcji wspólnych dojazdów, wymieniają wiele różnych pomysłów na to, jak włączyć ludzi samotnie dojeżdżających do pracy w alternatywny system transportu publicznego. Aplikacje do organizacji wspólnych dojazdów – takie ja Zimride, Avego, RelayRides czy Carpooling.com – stanowią zapowiedź nadchodzącej rewolucji. Pewną część rozwiązania stanowią również mniejsze programy wspólnych dojazdów, realizowane w ramach społeczności lokalnej (one jednak raczej nie mają szansy przebić się do wiadomości ogólnokrajowych).


  Innowacje w zakresie organizacji wspólnych dojazdów powstają w sposób organiczny. Przedsiębiorcy i organizacje non profit wykorzystują sprawdzone modele biznesowe oraz dostępne rozwiązania technologiczne, aby wypełnić lukę pozostawioną przez usługi publiczne. Reward Ride przyznaje swoim użytkownikom punkty. Kierowcy mogą je wymieniać na możliwość podróżowania w roli pasażera. W rezultacie w ramach systemu powstaje mikrogospodarka. Aplikacja Avego podpowiada kierowcy, jak może dotrzeć do pasażerów, którzy szukają możliwości przemieszczenia się w określonym kierunku. Aplikacje działają w czasie rzeczywistym. Kierowca otrzymuje informacje o potencjalnych pasażerach i może zapoznać się z profilem swojego potencjalnego towarzysza podróży – może go przejrzeć na czerwonym świetle albo podczas innego postoju. Zarówno trasa pokonana przez kierowcę, jak i podróż odbyta przez pasażera są rejestrowane za pomocą systemu GPS. Po zakończeniu podróży Avego przelewa należność (1 dolar plus 20 centów za każdą milę) z wewnętrznego konta pasażera na konto kierowcy, pobierając przy okazji prowizję[13]. Użytkownicy aplikacji mogą natomiast oceniać siebie nawzajem.


  „Stanowimy tę część sieci transportu publicznego, która opiera się na prywatnych samochodach – mówi założyciel Avego Sean O’Sullivan. W jego słowach pobrzmiewa echo argumentów, które coraz częściej przytaczają zwolennicy tego nowego modelu oddolnego systemu transportu publicznego. – Klient zagospodarowuje swoje zasoby w postaci pustych siedzeń w samochodzie”[14].


  Dzięki technologii ludzie mają dziś inne możliwości rozwiązywania problemów. W tej książce będziemy opisywać wiele innych przypadków, w których – podobnie jak w przypadku wspólnych przejazdów – sukces rodzi się z połączenia nowych technologii, takich jak chmury obliczeniowe, analityka danych, media społecznościowe, analiza geoprzestrzenna czy usługi mobilne.


  Ocenie postępów w ramach nowych programów wspólnych dojazdów służą cyfrowe waluty. Amovens to forum, na którym zarejestrowani użytkownicy zamieszczają informacje na temat celu swojej podróży wraz z kwotą, jaką byliby skłonni zapłacić za transport. Dzięki temu ceny przejazdów bardzo się wahają. Użytkownicy mogą oceniać nawzajem swoją wiarygodność, opierając się na opinii innych osób. Tym samym opinia społeczna staje się formą waluty, ponieważ zwiększa szanse na znalezienie kierowcy zainteresowanego współpracą.


  Innowacje w zakresie wspólnych dojazdów to tylko jeden z wielu przykładów rozwiązań, które powstają niezależnie od tradycyjnego finansowania rządowego. Rozwiązania te mogą przybierać formę pożyczek udzielanych obiecującym przedsiębiorcom społecznym, naukowego opracowania programu szczepień bądź udostępnienia samochodu obcej osobie. Znamienne waluty to środek płatniczy stanowiący odzwierciedlenie oddziaływania społecznego. Wskazują one, jak duże zasoby uda się zgromadzić w ramach szybko rozwijającej się i ewoluującej gospodarki rozwiązań.


  To zresztą zasadnicza koncepcja leżąca u podstaw rewolucji rozwiązań. Otóż oddziaływanie społeczne staje się nową formą waluty posiadającą realną wartość dla milionów ludzi – od fundacji, przez rządy i filantropijnych inwestorów, aż po poszczególnych obywateli. Jedynym ograniczeniem w rozwoju tej waluty jest kreatywność ludzi, którzy ją tworzą i wykorzystują jako narzędzie wymiany.


  Inną kluczową cechą gospodarki rozwiązań jest istnienie rynków wymiany wartości publicznej. Są to platformy tworzone przez inwestorów, firmy i rządy w celu zwiększania skali oddziaływania społecznego. Taka wymiana może się odbywać w ramach platform crowdfundingowych takich jak Kiva (która umożliwia świadomym społecznie obywatelom inwestowanie w przedsiębiorstwa społeczne), ale także przez rozpisywanie konkursów oraz wdrażanie formuły płatności za wynik, stosowanej przez duże podmioty finansujące we współpracy z dostawcami rozwiązań.


  Wracając jednak do przykładu wspólnych dojazdów, zmiana zachowań osób podróżujących wymaga opracowania modelu, który stanowiłby łatwą, wygodną i bezpieczną alternatywę dla samotnych przejazdów. Modele biznesowe stosowane w ramach różnych form wymiany w tym zakresie opierają się na założeniu, że im więcej osób uda się przekonać do udziału w systemie, tym bardziej rosną szanse, że uda się zorganizować dogodną formę transportu w stosownym czasie.


  Pomyślna realizacja tego typu wymiany może mieć ogromny wpływ na społeczeństwo. Z naszych obliczeń wynika, że dwukrotny wzrost liczby osób podróżujących do pracy w towarzystwie – taka zmiana spowodowałaby powrót do poziomu z 1970 roku – oraz przekonanie 10 procent kierowców do koncepcji carsharingu zmniejszyłoby liczbę pojazdów poruszających się po drogach o prawie 16 milionów i pozwoliłoby zmniejszyć liczbę godzin zmarnowanych w ciągu roku z powodu tłoku na drogach o 757 milionów tylko w Stanach Zjednoczonych. Jednocześnie emisja dwutlenku węgla do atmosfery spadłaby w USA o około 2 procent[15].


  Aby rząd osiągnął oszczędności na taką skalę przez stworzenie nowych opcji transportu publicznego, trzeba by wysupłać na ten cel około 27,5 miliarda dolarów, czyli mniej więcej tyle, ile przeznaczono na naprawę rozpadających się dróg i mostów w 2009 roku na mocy American Recovery and Reinvestment Act[16]. Tymczasem wspólne dojazdy nie pociągają za sobą żadnych kosztów dla sektora publicznego. Należałoby wręcz zauważyć, że rząd oszczędza ponad 8 miliardów dolarów rocznie na kosztach utrzymania dróg[17].


  Ostatni element gospodarki rozwiązań stanowią ekosystemy rozwiązań, czyli sieci współpracy powstające w celu rozwiązania określonego problemu. Na przykład firmy, przedsiębiorstwa społeczne, fundacje oraz pojedynczy obywatele podejmują współpracę w celu przeprowadzenia rewolucji w dziedzinie edukacji bądź w celu wypracowania formuły zapewnienia tanich mieszkań miliardom biednych mieszkańców slumsów z całego świata. Inicjatorzy i inne podmioty wchodzące w skład ekosystemów rozwiązań zajmują się dystrybucją szczepionek. Walczą też z handlem ludźmi w sposób znacznie bardziej skoordynowany niż wcześ­niej. Rozwiązują najpoważniejsze problemy społeczne dzięki wyjątkowemu zestawieniu zasobów oraz zupełnie nietypowym sojuszom.


  Rewolucja rozwiązań stara się zrzucić okowy przeszłości i wyzwolić się z wieloletniej apatii. Tym samym stanowi niemalże antytezę tradycyjnego podejścia, które przyjmowały duże instytucje w odniesieniu do najpoważniejszych wyzwań publicznych. Trudno byłoby wskazać inną przestrzeń, w której udałoby się zgromadzić wokół wspólnych celów (ograniczania tłoku na drogach, zapewnienia dostępu do bezpiecznej wody pitnej czy promocji zdrowego stylu życia) tak zróżnicowane zasoby – czas wolontariuszy, crowdfunding, kompetencje wielonarodowych korporacji, kapitał przedsiębiorczy i finansowanie ze źródeł charytatywnych.


  Oczywiście nakłonienie ludzi do zmiany nawyków tak silnie zakorzenionych jak te związane z dojazdami nie należy do zadań prostych, z pewnością jednak nie jest ono niewykonalne. Inżynier Stevens stwierdził, że odkąd rozpoczął pracę w Google jego Triumph Thunderbird ciągle stoi nieużywany. „Kiedyś wszędzie jeździłem motocyklem – mówi – ale chyba po prostu przywykłem do stawiania się w miejscu zbiórki”[18].


  Wspieranie gospodarki rozwiązań


  W dziejach ludzkości nowe formy tworzenia wartości ekonomicznej przyczyniały się do powstawania nowych struktur gospodarczych, a także nowych struktur politycznych. Przejście od modelu łowiecko-zbierackiego do rolnictwa dało początek państwom-miastom. Rozwój handlu międzynarodowego w XVIII wieku zasadniczo przyczynił się do ustanowienia porządku prawnego na morzach, kładąc kres dominacji piractwa i działalności przemytniczej na tym obszarze. Rewolucja przemysłowa przyniosła prawo patentowe oraz inne formy ochrony własności intelektualnej, które w porównaniu z XVI wiekiem nagle zaczęły odgrywać zdecydowanie większą rolę w systemie gospodarczym. W XIX i XX wieku doszło do dynamicznego rozwoju giełd, ponieważ duże korporacje zyskały status ważnych twórców bogactwa. Pojawienie się nowych środków produkcji powodowało konieczność stworzenia nowej infrastruktury prawnej, politycznej i gospodarczej.


  Gospodarka rozwiązań również przyczynia się do powstawania nowych form wymiany, ekosystemów i walut, które w ujęciu łącznym tworzą zupełnie nowe mechanizmy gospodarcze i powodują odchodzenie od modelu wyłącznie rządowego. W krajach, w których gospodarka rozwiązań ma się dobrze, zróżnicowana grupa podmiotów wykorzystuje zrównoważone modele biznesowe do tworzenia innowacji społecznych w duchu większej przejrzystości i większego zaufania publicznego. Infrastruktura rynkowa dla inwestycji w rezultaty społeczne coraz bardziej się wzmacnia. Najlepsi i najbystrzejsi absolwenci potrafią w tych krajach łączyć swoje wykształcenie z zamiłowaniem do wyższego dobra publicznego.


  Ciągle się jeszcze uczymy, w jaki sposób rządy, firmy, inwestorzy oraz filantropi mogą najskuteczniej tworzyć i rozwijać kwitnące rynki gospodarki rozwiązań. Na przykład w Indiach rząd stworzył wart miliard dolarów „ogólnodostępny fundusz innowacji”, który ma zachęcić sektor prywatny do podejmowania najbardziej skomplikowanych wyzwań tego kraju. Tymczasem brytyjski rząd premiera Camerona uruchomił w 2012 roku 600 milionów funtów na wsparcie dla nowych twórców rozwiązań problemów społecznych[19].


  Po drugiej stronie Atlantyku administracja Obamy wdraża wiele inicjatyw, które mają wspierać rozwijający się sektor rozwiązań. W ramach pakietu powstają 50-milionowy fundusz innowacji społecznych oraz Office of Social Innovation[20]. „Prezydent Obama chciał sprowadzić koncepcje przedsiębiorczości społecznej do gabinetu owalnego – mówi Jonathan Greenblatt, który kieruje tymi wysiłkami jako szef prezydenckiego biura – szukamy nowych sposobów na rozwiązanie starych problemów, i to w dużej skali”. Biały Dom ustanowił nawet Presidential Innovation Fellowship, aby doprowadzić do zbliżenia między czołowymi innowatorami z sektorów biznesowego, non profit i akademickiego a rządowymi liderami innowacji. Zespół pracuje nad głównymi wyzwaniami polityki publicznej w ramach półrocznych projektów[21]. „Wierzymy, że koncepcja przywództwa międzysektorowego ma zasadnicze znaczenie dla przyszłości Ameryki” – deklaruje z entuzjazmem federalny dyrektor ds. technologii, Todd Park, będący motorem tej inicjatywy[22].


  Tymczasem Departament Stanu USA oraz agencja rozwoju międzynarodowego USAID rozpoczęły odwrót od tradycyjnych form pomocy na rzecz partnerstwa publiczno-prywatnego. Ta nowa formuła ma wspierać rozwój firm, które uzyskują zarówno zwroty finansowe, jak i korzyści społeczne[23]. Jednocześnie na poziomie stanowym dokonują się zmiany prawa, które sprzyjają powstawaniu nowych hybrydowych form organizacyjnych (między innymi B corp, będących rodzajem przedsiębiorstwa społecznego). Dzięki tym nowym przepisom firma może teraz zgodnie z prawem rozpatrywać swoje wyniki finansowe przez pryzmat korzyści społecznej, a nie wyłącznie zwrotu dla akcjonariuszy[24].


  Te działania stanowią niewątpliwie krok w dobrym kierunku, to jednak ciągle jeszcze zaledwie kropla w morzu tego, co można by zrobić, aby w pełni wykorzystać potencjał ruchu rozwiązań. Gra toczy się o wysoką stawkę, a to z uwagi na naprawdę ogromną potencjalną siłę oddziaływania tych inicjatyw – może tu chodzić o tysiące uratowanych istnień ludzkich, o wykształcenie dla milionów ubogich dzieci, o radykalną poprawę stanu zdrowia ludności całego świata niższym nakładem środków.


  Pojedynczym obywatelom, członkom administracji czy pracownikom dużych firm tego typu problemy mogą się wydawać przytłaczające, żeby nie powiedzieć – nieprzeniknione. Od czego w ogóle należałoby zacząć? Na kolejnych stronach będziemy wspominać o bardzo różnych formach zaangażowania się zwykłych ludzi w rewolucję rozwiązań – o crowdfundingu i znamiennym inwestowaniu, ale też o edukacji w systemie peer-to-peer oraz obywatelskim rozwoju nauki. Opiszemy kluczową rolę, którą promotorzy zmian reprezentujący rządy i duże firmy mogą odegrać przez odpowiednie ukierunkowanie aktywności swoich organizacji w ramach gospodarki rozwiązań.


  Kilka słów o strukturze tej książki. W rozdziale 1 przyjrzymy się uważnie różnym grupom inicjatorów. Zastanowimy się, jak pod ich wpływem zmieniają się konwencjonalne przekonania i praktyki. W rozdziałach 2 i 3 pochylimy się nad przełomowymi technologiami i modelami biznesowymi, które umożliwiają rozwiązywanie starych problemów nowymi metodami. Rozdziały 4 i 5 zostały poświęcone nowym walutom napędzającym gospodarkę rozwiązań oraz nowym rynkom, na których dokonuje się wymiany za ich pośrednictwem. Rozdział 6 to natomiast spojrzenie na możliwe połączenia tych wszystkich elementów w ramach ekosystemów rozwiązań zorientowanych na przeróżne problemy, począwszy od walki z handlem ludźmi, a na tanim budownictwie mieszkaniowym dla najuboższych skończywszy. Wreszcie w rozdziale 7 zostaną wyszczególnione strategie, za pomocą których każdy może zorganizować własną rewolucję rozwiązań.


  W trakcie naszych rozważań będziemy skupiać się na zasadniczych pytaniach, które zadają sobie członkowie tego ruchu. Co się sprawdza, a co nie? Jak rząd może wesprzeć gospodarkę rozwiązań? Czym różni się ta inicjatywa od tradycyjnych wysiłków podejmowanych przez organizacje non profit w imię dobra publicznego? Jaki wpływ wywierają te wszystkie wysiłki na istniejące struktury i instytucje? Jak w ramach tego nowego, wielosektorowego podejścia należałoby oceniać sukces i porażkę?


  Rozpoczniemy od przyjrzenia się coraz bogatszemu światu inicjatorów, którzy przecież stanowią oś rewolucji rozwiązań.


  Przypisy


  Wprowadzenie
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